Scenariusz uroczystości z okazji Dnia Babci i Dziadka, przygotowanej przez uczniów klas I-III Szkoły Podstawowej 

w Żabnicy, która odbyła się 21 stycznia 2004r. w tejże szkole.

Dziecko I:

Nadszedł styczeń – pora życzeń,

a więc z życzeniami

wszystkie wasze wnuki

stają tu przed wami.

Dziecko II:

Wszystkim babciom nowa jesień

niech pogodne dni przyniesie.

Bezdeszczowe, bezmarkotne,

jak w dzienniczkach naszych stopnie.

Nam – z rąk babci – pieszczot krocie.

Pocałunki i łakocie!

Dziecko III:

Dziadkom zaś niech nowa zima

srebrne gwiazdki poprzypina.

Z taką gwiazdką każdy dziadek

pójdzie jak na defiladę

białym parkiem, razem z nami

na spotkanie z gołębiami!

Kilkoro dzieci:

„Moja babcia”

Babcie bywają różne...

Moja to mi śpiewa...

Moja mnie nauczyła 

jak rozróżniać drzewa.

Jeżeli mam gorączkę, 

to mi chłodzi głowę.

Mnie ciepły szalik wiąże

w mroźnie dni zimowe.

Mnie co dzień rano każe

wypić kubek mleka.

Lecz jak przyjdę do domu

babcia na mnie czeka...

Moja ciężko pracuje.

Gotuje i sprząta.

Pierwsza wstaje raniutko,

cały dzień się krząta.

Moja, jak biały królik –

taka jest siwiutka,

ja się nią opiekuję –

jest bardzo słabiutka.

Moja babcia jest jeszcze

prawie całkiem młoda!

Chodzimy na wycieczki

czy deszcz, czy pogoda.

Moja do nas przyjeżdża

na calutkie lato.

Bardzo fajnie jest z babcią!

Tak jakoś... bogato...

Babcie bywają różne,

lecz każdy pamięta,

że zawsze jednakowo

kochają wnuczęta.

To samo je cieszy,

to samo raduje:

nasz pocałunek, uśmiech

i słowo: DZIĘKUJĘ.

   

(Irena Suchorzewska)

„Dziadek”

Mój dziadek wie prawie wszystko,

umie gwizdać jak kos,

ma duże okulary

i długi, siwy wąs.

Potrafi z kawałka drewna

wystrugać lalkę i psa.

Jak piękna książka dla dzieci

dziadek sto bajek zna.

Gdy jestem już trochę śpiąca,

a w domu cisza i mrok –

bierze mnie na kolana

i mruczy jak duży kot.

Piosenka „Bajeczki”

Inscenizacja

Dziewczynka I: (wchodzi z dużym kalendarzem w ręku)

Kalendarz 

ma kartek wiele,

czarne na co dzień,

czerwone w niedzielę.

Zrywam dzisiaj kartkę.

Znowu zwykła strona!

Lepsza na Dzień Babci

byłaby – zielona,

albo żółta, słoneczna,

pachnąca jak róża...

zrobię ci kalendarz, babciu,

kiedy będę duża!

(wchodzi babcia z torbą z zakupami, zaczyna krzątać się wokół stołu)

Chłopiec I:

Oto babcia.

Z uśmiechem na twarzy.

Z torbą pełną jabłek i warzyw.

No, i zaraz wszystko się odmienia:

w domu robi się jaśniej, weselej,

jakby babcia przyniosła niedzielę

z odrobiną Bożego Narodzenia.

Dziewczynka II:

Po domu chodzi babcia,

w fartuchu, w zielonych kapciach.

Sprząta, kwiatki podlewa

i nigdy się nie gniewa.

Nawet, gdy stłucze się szklanka,

mówi:

Babcia:

A to niespodzianka!

Stłukło się, bo było szklane.

Przynieś szczotkę!

Dziewczynka II:(zamiata stłuczki)

I już pozamiatane.

Za to, że jesteś taka,

kupię ci, babciu, słodkiego lizaka!

Chłopiec II:

Babciu, zmęczone masz ręce,

nie krzątaj się więcej teraz.

Talerze zmyć? Przyszyć guzik?

My przecież jesteśmy duzi,

umiemy, uczyłaś nieraz.

(siada na podłodze, przyszywa guzik)

Dziewczynka III: (sadza babcię przy stole, potem siada u jej nóg)

Siądź tu, poopowiadaj!

Może o swoim rudym kocie?

O tych kłótliwych dwóch sąsiadkach?

Dziewczynka I: (przysiada też u stóp babci) 

A jak to, babciu, było

z tą jabłonką pochyłą 

przy płocie?

Chłopiec I: (jw.)

Czy babunia w Ameryce

miała własne tygrysice?

A te tygrysice miały tygrysięta?

Czy babunia pamięta?

Dziewczynka II: (jw.)

Czy babunia po rzece Potomaku

spływała w płyciutkim kajaku?

I czy nie straszno było na zakrętach?

Czy babunia pamięta?

Chłopiec I:

Czy babunia szła na spacer wesoła,

aż tu z drzewa spadł tuż obok wąż boa?

I czy ratunek nadążył dość prędko?

Czy babunia pamięta?

Dziewczynka III:

Niemało masz ich, niemało

śmiesznych i smutnych wspomnień –

tak jakby książkę całą.

Przeżyłaś już tyle, tyle!

A ja tak lubię ogromnie

słuchać, przysiąść na chwilę

lub żebyś ty koło mnie

siadła przy stole,

a ja ci może

powiem, co było w szkole, 

pokażę zeszyty...

Chłopiec II: (kończy „szycie”)
Babciu! Guzik przyszyty.

I nie najgorzej!

Chłopiec I: (wstaje z podłogi i tańczy ze szczotką)

Z babcią – 

wszystko jest pyszną zabawą:

szczotka tańczy

raz w lewo, raz w prawo, 

jakby szczotka tańczyła walczyka.

A odkurzacz, choć trochę uparty, 

nie pozwala dziś sobie na żarty, 

tylko kurz posłusznie połyka.

Dziewczynka II: (wstaje z podłogi, zaczyna się krzątać wokół stołu)
W kuchni pachnie wesoło rosołem, 

a my zaraz siądziemy za stołem –

i będziemy jeść rosół i śmiać się.

Wszystko milsze jest,

lepsze, ciekawsze,

kiedy w domu ma się – na zawsze

taką dobrą, najukochańszą babcię. 

(pozostałe dzieci zrywają się z podłogi, wszystkie otaczają babcię kołem, wchodzi dziadek)

Dziadek:

A o mnie czy ktoś pamięta?

Czy dla mnie nie będzie święta?

Wszyscy:

Ależ dziadku, pamiętamy,

wnet ci piosnkę zaśpiewamy.

Dziewczynka IV:

Kto ci opowie o dawnych latach?

Tych lat naoczny świadek.

Jak kraj nasz rośnie, jak ludzie rosną,

opowie ci twój dziadek.

Chłopiec III:

Otworzy serce, kieszeń otworzy,

podsunie czekoladę.

Z twoich sukcesów zawsze się cieszy.

Kto? No, wiadomo, dziadek.

Dziewczynka V:

Więc wnuki proszą, żeby w kwiaciarniach

kwiatów nie chować pod ladę.

Dziadek ma święto, kwiaty dla dziadka.

Wiwat! Niech żyje dziadek!

Chłopiec III:

Mój dziadzio jest dobry, 

mój dziadzio wszystko naprawia!

Gdy się zepsuje światło albo maszyna

do szycia, albo dzwonek przy drzwiach.

Chłopiec IV:

Mój dziadzio umie robić latawca,

a nawet łuk i strzały.

-Patrz, dziadziu, zepsuł się księżyc!

Niedawno był okrągły, a dziś jest cały wyszczerbiony.

Napraw księżyc, dziadku.

Dziewczynka IV:

Co tak ciepło czyni, dodając wszystkim otuchy?

Chłopiec V:

Co tak potrafi rozmarzyć, niczym dobre duchy?

Dziewczynka V:

Co przypomina rodzinny zakątek?

Chłopiec III:

Co sprawia, że staje się przyjazny kapryśny kotek?

Chłopiec IV:

Co tak mile przyjmuje, gdy przyjdzie sąsiadka?

Wszyscy:

Oczywiście kapcie babci, 

oczywiście laska dziadka!

Dziewczynka IV:

Co grzeje zmęczone nogi?

Chłopiec V:

Co podeprze na spacerze?

Dziewczynka V:

Co oglądnie film przy fotelu?

Chłopiec III:

Co posiedzi wśród drzew wielu?

Chłopiec IV:

Co się krząta wciąż po domu?

Nie wiadomo nikomu?

A to taka prosta zagadka:

Wszyscy:

Oczywiście kapcie babci,

oczywiście laska dziadka!

Dziewczynka IV:

Niechaj dziadzio z babunią

tak nam długo żyją, 

póki komar i mucha 

morza nie wypiją.

Chłopiec V:

A ty mucho i komarze

pijcie wodę powoli,

aż się dziadzio i babcia 

nażyją do woli.

Chłopiec III: (podając babci i dziadkowi poduszki)

Dziadziusiowi, babusi

wygodnie być musi,

uszyliśmy poduszeczkę

na krzesełko, na ławeczkę.

Dziewczynka V:

Niechaj siądzie babcia z dziadkiem,

Zapraszamy na herbatkę.

Dziewczynka I:

Babciu i dziadku – ufajcie wnukom!

Oni na pewno szklanek nie stłuką.

Oni esencję zaleją wrzątkiem

i stół nakryją czystym obrusem,

oni to wszystko zrobią na piątkę, 

a może nawet na piątkę z plusem.

Dziewczynka II:

A nie mówiłam? Już jest herbatka.

Szklanka dla babci, szklanka dla dziadka.

Chłopiec I:

Już ją nalano, już ją podano,

szklanki śpiewają piosenkę szklaną.

Dziewczynka III:

Już herbatniki są do herbaty, 

już się rozpuszcza w herbacie cukier...

Chłopiec II:

Babciu, opowiedz o tamtych czasach,

Gdy byłaś wnuczką, a dziadek wnukiem!

W montażu wykorzystano następujące wiersze:

Hanna Łochocka – „Przy babci”, „Dla babci”

Ludmiła Marjańska- „Babcia”

Maria Terlikowska - „Nasza babcia”

Kazimiera Iłłakowiczówna – „Babunia w Ameryce”

Anna Kamieńska – „Mój dziadzio”

Małgorzata Stopińska – „Kapcie babci, laska dziadka”

Zofia Rogoszówna – „Niechaj dziadzio z babunią...”

Ewa Szelburg-Zarembina – „Dla dziadziusia, dla babusi...”

Wanda Chotomska – „Herbatka”

Inscenizacja bajki pt.: „Czerwony Kapturek”

Żabka I:

Pod zieloną ścianą lasu

oddalona od hałasów

wioska. Cichą Wólką zwana 

jest wokoło, dobrze znana 

innym wioskom i miasteczkom.

Łatwo dojść tam polną ścieżką,

która biegnie tuż przy lesie.

Jak to było... Co się komu przydarzyło, posłuchajcie!

Żabka II:

Snuj się, snuj, bajeczko!

A było tak: niedaleczko,

właśnie tutaj nad rzeczką,

mieszkała wdowa z córeczką.

Córeczka, chociaż mała,

swej matce pomagała:

zamiatała podłogę,

pełła grządki ubogie,

chrust zbierała też czasem,

bo mieszkały pod lasem, 

niosła proso dla kurek...

a zwała się, po prostu, Czerwony Kapturek.

Widziano ją bowiem nierzadko, 

jak krząta się przed chatką, 

w ogródku i na podwórku –

w czerwonym kapturku. 

Czerwony Kapturek:

Nie Mruczek, nie Burek,

nie jeż, nie ptak –

Czerwony Kapturek

to ja zwę się tak.

Mam warkoczyk, modre oczy,

buzię mam jak mak.

Nie Mruczek, nie Burek,

nie jeż, nie ptak –

Czerwony Kapturek

to ja zwę się tak.

W tej chatce przy mamie

mój cały świat,

nie psocę, nie kłamię,

a mam siedem lat.

Nie znam troski, 

śpiewam piosnki,

kocham każdy kwiat.

Pobiegnę na wzgórek, 

a las mi gra,

Czerwony Kapturek

to ja, właśnie ja!

Mama: (wchodzi)

Czerwony Kapturku!

Był u mnie gajowy z wieczora,

Przyniósł wieści, że babcia jest chora.

Trzeba szybko jej zanieść lekarstwa.

To przecież niedaleko,

Skocz do babci, Czerwony Kapturku.

Czerwony Kapturek:

Dobrze, mamo! (Chce wyjść)

Mama:

Zaczekaj! W tym koszyczku

jest masło i serek, 

i leków różnych szereg.

Czerwony Kapturek:

Dobrze, mamo! (Chce wyjść)
Mama:

Zaczekaj! Idź prosta, jak ta ścieżka.

Czerwony Kapturek:

Dobrze, mamo! (Chce wyjść)

Mama:

Zaczekaj! Nie zbaczaj tylko z drogi,

bo tam w borze wilk mieszka,

wilk okrutny i srogi!

Czerwony Kapturek: 

Dobrze, mamo! (wybiega)
Mama: (woła)

Słuchaj mojej przestrogi!

Żabka III:

Biegnie Czerwony Kapturek,

jak przykazała matka,

nie zbiera ptasich piórek, 

nie zrywa nawet kwiatka.

Żabka IV:

Wtem wilczych jagód zatrzeszczał krzak, 

i zza krzaka wychylił się wilk...

Wilk:

Witam cię, mój prześliczny

Czerwony Kapturku.

Nie bój się moich ząbków i moich pazurków.

Ja mięsa po prostu nie trawię.

Chcesz, dzieweczko, to się z tobą pobawię?

Może w kotki, a może w łaskotki

czy w kosi-kosi-łapci?

Czerwony Kapturek:

Panie wilku, ja idę do babci,

Babcia chora i czeka od rana...

Wilk:

A gdzie mieszka babunia kochana?

Czerwony Kapturek:

Za polaną, przy siódmym pagórku...

Babcia czeka od godzin kilku.

Muszę lecieć, pa-pa, panie wilku! (odchodzi)

Wilk:

No to śpiesz się, Czerwony Kapturku.

W las dam nurka

 i Kapturka sprytnie zmylę.

W mą pułapkę złapię babkę

już za chwilę.

A gdy w brzuchu burczy

dostaję kurczy

i jem wszystko, że aż furczy.

Taki ze mnie wilk! (wybiega)
Żabka III:

Zaszumiały drzewa żałośnie,

Zatrzęsły się dębowe liście.

Co to będzie, ojej, co to będzie. (znika)

Babcia (ukazuje się w oknie)

Wilk (podchodzi, puka w okno)

Babcia:

Kto to puka? I czego tu szuka?

Wilk: (usiłuje zmienić głos)

To ja, babciu, Czerwony Kapturek.

Borem, lasem przybiegłam tu sama,

z lekarstwami przysłała mnie mama.

Babcia:

Jakiś dziwny masz głos...

Wilk:

Bo mam chrypkę...

Babcia:

Nie zdążyłam cię dojrzeć przez szybkę,

podejdź do okna...

Wilk:

Niestety, nie mogę,

Bo po drodze zraniłam się w nogę.

Ledwo stoję... Ach, wpuść, babciu miła!

(babcia i wilk znikają)

Żabka IV:

No, i babcia drzwi otworzyła.

Możecie sobie wyobrazić, co się stało!

Wilk połknął staruszkę,

tak jak kotek połyka muszkę. (znika)
Wilk: (w oknie)

Brzuch mam pusty po takiej potrawie,

przyjdzie wnuczka, to sobie poprawię. 

Ale zanim ten ptaszek tu sfrunie,

przeobrazić się muszę w babunię. (znika)

Czerwony Kapturek:

O, już chatka babuni!

Co też się dzieje u niej? (puka w okno)

Wilk: (ukazuje się w oknie przebrany za babunię)

Kto tam?

Czerwony Kapturek:

To ja, Czerwony Kapturek.

Z lekarstwami przysłała mnie mama.

Wilk:

Wejdź, kochanie!

Czerwony Kapturek:

Babciu, taki dziwny masz głos.

Dlaczego mówisz przez nos?

Wilk:

Ugryzła mnie osa...

A zresztą... nie wtrącaj się do mego nosa.

Czerwony Kapturek:

Babciu, dlaczego jesteś taka zła?

Wilk:

Boś za długo do mnie szła.

Czerwony Kapturek:

Babciu, a gdzie są twoje ręce?

Wilk:

Pod pierzyną. Przestań pytać

i usiądź tu przy mnie.

Czerwony Kapturek:

Babciu... ja się trochę boję,

bo te zęby są jakieś nie twoje.

Wilk:

Dobre są każde zęby, 

które prowadzą do gęby. (znika wilk 

i Kapturek)

Żabka V:

To rzekłszy wilk połknął dziewuszkę, 

tak jak wróbel połyka muszkę.

Oblizał się, jęzorem mlasnął, 

położył się pod drzewem i zasnął.

Żabka VI:

Wtedy z dąbrowy

szedł w tamte strony gajowy.

Od zwierzaków dowiedział się

o losie babci i wnuczki.

Gajowy:

Przez las, przez dąbrowy

wędruje gajowy,

na trąbce w lesie gra,

a echo niesie tra-ra-ra.

Ma broń nabitą w dłoni,

ta broń go obroni,

niestraszny mu jest niedźwiedź zły, 

niestraszne mu są wilcze kły!

(zauważa wilka)

Hej, wilku bury!

Coś ty zrobił z babcią 

i Czerwonym Kapturkiem?

Oddawaj je, bo ci szyję

kulami zaraz przeszyję!

Wilk:

Ojej! Po co tyle hałasu?

Zapomniałem wrócić do lasu,

zaspałem, bo myślałem, że to niedziela.

Błagam, niech pan nie strzela,

litości panie gajowy!

Gajowy:

O litości nie ma mowy!

Będziesz miał, wilku, nauczkę!

Oddawaj tu babcię i wnuczkę!

Liczę do trzech, a potem...

Wilk:

Już je oddaję z powrotem.

Tylko niech pan tę lufę odsunie...

Muszę się wytężyć maluczko...

Eech...eech...uch...masz pan babunię...

Uuch...eech...uuch...razem z wnuczką.

Czerwony Kapturek:

Niech pan gajowy żyje sto lat.

Babcia:

Albo i więcej!

A co pan zrobi z wilkiem?

Gajowy:

Wilk pożegnać musi knieje.

(wszyscy obwiązują wilka sznurkiem)

Żabka V:

Tak, wilk pożegnać musiał knieje.

Zamieszkał w warszawskim ZOO,

gdzie mu niezbyt jest wesoło,

toteż jest na wszystkich zły

i przez kraty szczerzy kły.

Żabka VI:

Nie podchodźcie do klatki za blisko,

bo to bardzo niedobre wilczysko.

Do opracowania scenariusza wykorzystano „Bajki samograjki” Jana Brzechwy.

Współczesny „Czerwony Kapturek” 

Dawno ktoś wymyślił bajkę, 
Zna ją każdy z nas. 
Dziś powiemy ją inaczej, 
Bo zmienił ją czas. 

Scenografia naszej bajki, 
Bardzo się zmieniła, 
Bo wiadomość Kapturkowi, 
Mama, na automatycznej sekretarce zostawiła: 

”Zrób Kapturku dziś zakupy, 
Zawieź je dziadkowi, 
Bo biedaczek bardzo chory, 
Zakupów nie zrobił. 

Jedź ostrożnie samochodem, 
Głównymi drogami, 
Bo ruch wielki na ulicach, 
Przed wolnymi dniami.” 

Zdenerwował się Kapturek, 
Bo miał inne plany, 
Lecz po chwili z piskiem opon, 
Wyjeżdżał już z bramy. 

Ale, by nie tracić czasu, 
Zboczył z głównej trasy, 
Wybrał drogę bardziej krótką, 
Wiodącą przez lasy. 

Bajka, bajką by nie była, 
Gdyby było super, 
Bo wilk drogę tarasował, 
Oparty o skuter. 

”Dokąd pędzisz tak maleńka ? 
Może chcesz pomocy ? 
Ja nią służę wszystkim ludziom, 
Nawet w środku nocy.” 

”Pędzę, bo się bardzo śpieszę, 
Zakupy wiozę dla dziadka, 
Nie pomożesz mi krętaczu, 
Próżna twoja gadka.” 

”Nie nazywaj mnie krętaczem ! 
Jestem dobrym wilkiem, 
Mogę w pracy cię wyręczyć, 
Zajmie mi to chwilkę. 

Daj mi namiar na dziadeczka 
I masz problem z głowy 
Jestem wilk, jak sama widzisz, 
Do pracy gotowy.” 

”Dziadek mieszka przy tej drodze, 
Co się łączy z lasem, 
W pięknej willi pod jodłami, 
Z ogromnym tarasem. 

Lecz pomocy twojej nie chcę, 
Znam ja twoje plany, 
Zakupy zawiozę sama. 
Zjeżdżaj, mój kochany.” 

Po tak krótkiej, lecz rzeczowej 
Rozmowie na drodze, 
Wilk odjechał swym skuterem 
Obrażony srodze. 

Wiedząc, że na próżno była, 
Cała jego gadka, 
Skrótami dojechał pierwszy, 
Prosto pod dom dziadka. 

Co się pod tym domem działo, 
To ci była heca, 
Bo dom dziadka, to nie dom, 
Lecz istna forteca. 

Dwa systemy alarmowe, 
Czujniki i kamer kilka, 
Brama zdalnie sterowana, 
To zgubiło wilka. 

Więc odjechał zwierzak mówiąc: 
”Nie warta wyprawki skórka.” 
Po chwili pod bramą stało 
Czerwone auto Kapturka. 

Wybiegł dziadek na spotkanie, 
Wnusię ucałował, 
A zakupy przywiezione, 
Do lodówki schował. 

”Jaka duża, jaka dzielna, 
Moja mądra wnusia, 
Sama przez las przyjechała 
Do swego dziadziusia. 

Wilków w lesie się nie bała, 
Paliwa zużyła połowę, 
Dziadziuś kocha swoją wnusię, 
Da jej kieszonkowe. 

Gdy będziesz wracać do domu, 
Pilnuj dobrze drogi. 
Nie zatrzymuj się, bo w lesie 
Grasuje wilk srogi.” 

”Czas popędza mnie, dziadeczku, 
Droga przede mną daleka. 
Zmykam, bo przy komputerze 
Koleżanka na mnie czeka.” 

Informację dla mamusi, 
Przekazała wprost z komórki. 
Tak w dzisiejszych czasach żyją, 
Czerwone Kapturki.

Piosenka „U babci jest słodko”

Scenariusz opracowały:

mgr Ewa Gałuszka

mgr Maria Jędrkiewicz

mgr Grażyna Motyka
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